
.  Dwór w  Zakrzewku  jesienią
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...i  latem.

W tym dworze mieszkałam w 1874 r. 
 Parę  lat  potem dwór  został  nieco przebudowany .

Obecnie jest  mocno zaniedbany. 

Gdzie te pergole, trejaże, ławeczki, altany, klomby, rabaty ,alejki, corso ?
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Ja  –  Kasia Wize i moja Babunia Magdalena z Ziółkowskich Dutkiewiczowi
Babunia  jest   teściową  Wuja  Mariana  Cybulskiego
Kochana  Helenku !

Codzień   wyczekuję  od  Ciebie  listu  i  doczekać  się  nie  mogę,  nie  czekając  więc  dłużej,  spieszę  z  doniesieniem  Ci  wielkiej  nowiny,  znanej  Ci  już  może  od  Wandzi,  a  to,  że  Misia  idzie  za  mąż.  

Tak  się  to  wszystko  jakoś  nagle  zrobiło,  że  ja  sama  nie  mogłam  wyjść  z  podziwienia  i  w  głowie  mi  się  pomieścić  nie  mogło,  że  ta  dziecinna  Misia  na  być  wkrótce  mężatką.  Teraz  wciąż  sobie  głowę  łamię,  jak  mi  to  będzie  pusto  w  Poznaniu,  gdyż  jej  dom  tam  nie  będzie.  Musisz  bowiem  wiedzieć,  że  pp.  Zygmuntowie  Gorgolewscy  będą  mieszkali  w  Berlinie.  

Muszę  Ci  jednak  całą  historję  od  początku  do  końca  porządkiem  opisać.

Gorgolewski  (na  konto  przyszłego  kuzynostwa już  pan  opuszczam)  jest  budowniczym  królewskim  w  Berlinie  i  to  jednym  z  najlepszych  -  niedawno  złożył  ostatni  egzamin,  a  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  poleciło  mu  zrobić  rysunek  na  dom  Tow.  Prz. N.  i  wykonaniem   tego  rysunku  t.j.  budowaniem  domu  zajął  się   Wuj  Cybulski.  Będąc  w  Berlinie  Wuj  miał  tam  do  niego  jakiś  interes  i  odwiedził  go,  ale  myśmy  go  wcale  nie  widziały,  wcale  o  nim  nie  mówiły,  tak  nas  jakoś  mało  obchodził.  Misia,  zainteresowana  Berlinem   powiedziała,  że  chciałaby  tam  mieszkać,  a  wprzód  jeszcze,  bo  zaraz  po  zaręczynach  Adama  zapowiedziała  nam,  że  i  ona  na  Wielkanoc  musi  mieć  narzeczonego.  Nie  przeczuwała może,  że  obie  te  zapowiedzi  tak  się  spełnią  -  doprawdy  dziwnie  się  to  wszystko  złożyło.  Trzy  tygodnie  przed  świętami  wyjechałam  z  Poznania,  nie  słysząc,  nie  myśląc  nawet  o  p.  G.,  gdy  w  kilka  dni  potem  w  interesach  owego  domu  zjawia  się  on  w  Poznaniu.  Odwiedza  naturalnie  Wuja,  widzi  Misię  w  teatrze  i  zaraz  na  drugi  dzień  składa  wizytę  także  paniom.  Odtąd  bywał  nieledwie  co dzień  i  w  wielki  czwartek  właśnie  w  dwa  tygodnie  po  pierwszej  wizycie  się  oświadczył.  Ja  wiedziałam  już  od  Witolda  przyjeżdżającego  na  ferie,  że  p.  G.  bywa  często,  ale  ani  mi  przez  myśl   przeszło,  żeby  tak  prędko  skończyli.  W  wielką  sobotę  Misia  przyjeżdża  i  powiada  mi,  że  jest  po  słowie,  spadłam  z  dębu !!!

W  drugie  święto  była  zabawa  u  pp.  Szubertów.  P. G.  przyjechał  także  z  Poznania  i  wreszcie  go  poznałam.  Zabawa  dobrze  się  udała,  bawiliśmy  się  wybornie  i  zabraliśmy  z  sobą  p.  G.  Do  Zakrzewka,  a  na  drugi  dzień  na  wieczór  Wujostwo  i  p.  G.  naturalnie  z  nimi,  wracali  do  Poznania,  bo  w  czwartek  miały  być  wyprawiane  imieniny  Misi.  Muszę  Ci  teraz  opisać  p.  G.   Ma  on  mniej  więcej  28  do  30  lat,  dosyć  przystojny,  nadzwyczaj  miły,  wesoły  i  elegancki,  wykształcony  szczególniej  w  sztukach  pięknych,  bardzo  sercowy,  a  nadewszystko  tak  Misię  kocha,  że  na  chwilę  jej  nie  odstąpi  i  bawi  się  z  nią  jak  dziecko,  słowem,  podług  mnie  Misia  robi  znakomitą  partję.  

W  czwartek  naturalnie  i  my  pojechaliśmy  do  Poznania.  Zabawa  była  huczna,  wszyscy  w  różowych  kolorach,  bawiliśmy  się  co  się  zowie  świetnie,  jedno  by  tylko  można  zarzucić,  a  to  -   że  było  za  mało  panien  w  stosunku  do  kawaleryi,  której  było  dwa  razy  tyle  co  nas  i  dlatego  takeśmy  się  pomęczyły,  że  o  czwartej  musiały  tańce  ustać.  Rozmawialiśmy  jednak  bardzo  długo  i  dobrze  już  dzień  świtał,  gdy  ostatni  gość  wychodził.  Misia  wyglądała  prześlicznie.  Miała  białą  okropnie  długą  alpakową  suknię,  ubraną  ze  znaną  Ci  jej  fantazją  białemi  sznurami.  Garnitur  złoty,  składający  się  z  łańcuszka  i  sylwety (?)  bransoletek,  obrączek  złotych  na  głowie  bardzo  stroił,  przytem  miała  białą  kamelię  w  głowie  i  przy  boku  (dar  od  narzeczonego).  Cała  tualeta  (Sic !) tak  była  gustowna  i  tak  jej  w  niej  było  do  twarzy,  że  wszyscy  się  unosili.  P. G.  był  zachwycony.  Marynia  Szymańska  pierwszy  raz  w  ogonie  i  w  koku  także  ślicznie  wyglądała.   

Rozpisałam  się  na  dobre  i  nudzę  Cię  tem  rozwlekłem  opisywaniem  szczegółów,  które  wiem,  że  Cię  nie  obchodzą,  ale  przeszły  mój  list  był  tak  poważny,  a  przytem  tak  mam  głowę  nabitą  Misią,  że  o  niczem  innem  pisać  nie  mogę.  Zaręczyny  formalne  mają  być   na  Zielone  Świątki,  a  ślub  może  na  Św.  Michał,  ale  to  jeszcze  nie  pewne.  Cieszę  się  naprzód  na  ten  ślub.  Przedwczoraj  odjechał  p.  G.  znowu  do  Berlina.  I  on  ani  nie  myślał  wyjeżdżając  z  domu,  że  wróci  narzeczonym.  On sam  nam  powiedział,  że  bywał  na  balach  z  myślą  wyszukania  sobie  żony,  zawsze  jednak  bezskutecznie,  aż  wreszcie  tak  nagle  i  niespodziewanie  żonę  znalazł.  Wreszcie  koniec  o  Misi.  

Wczoraj  tydzień  minął  od  owych  imienin  i  od  tego  czasu  co dzień  wyczekuję  jakiegokolwiek  listu,  a  żaden  nie  przychodzi,  zdaje  mi  się,  że  już  nie  wiem  jak  długo  listu  nie  dostałam  -  a  to  dopiero  tydzień.  Tak  to  po  tych  zabawach  czas  wolno  idzie.  

Uczę  teraz  Wandzię,   trzymam  ją  dwie  godziny  rano  i  dwie  godziny  po  obiedzie.  Nie  mogę  powiedzieć,  żeby  te  godziny  miały  się  liczyć  do  przyjemnych.  Nie  lubię  i  nie  umiem  zupełnie  uczyć  -  błąkam  się  jak  po  pustyni  i  nie  mogę  trafić  na  właściwą  drogę,  jednak  jak  trzeba  to  trzeba.  Czytam  teraz  mało.  Zaczęłam  literaturą  słowiańska  Mickiewicza,  a  mam  już  pod  ręką  literaturą  czasów  niechrześcijańskich.  Gram  głównie  Chopina,  bo  mi  najwięcej  do  smaku  przypada.  Przez  święta  naturalnie  nic  robić  nie  mogłam,  teraz  wracam  powoli  do  trybu.  

Ściskam  Cię  serdecznie

zawsze  kochająca  Cię  Katarzyna

Zakrzewko  w  piątek  17 – 4 – 1874 
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Moja  kuzynka  Misia  Cybulska  i  ja  czyli  Kasia  Wize.

Misia  jest starsza  ode  mnie  o  rok  -   jeśli  mam tu 8 lat to jest to rok 1864. 

Sukienki  mamy  takie  same  bo  chyba  ufundowała  je  nam  nasza wspólna  Babunia  Magdalena.

[image: image7.jpg]



Aktualna fotografia Misi z Cybulskich  Gorgolewskiej
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Zygmunt Gorgolewski  -  ale kilka lat później
Budynek PTPN w Poznaniu -  projekt Zygmunt Gorgolewski, wykonanie Marian Cybulski

-   widok  od  strony  Mühlen  Strasse  (kiedyś  będzie  się  nazywała  Seweryna  Mielżyńskiego)
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... i  widok  dziedzińca.

